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2 K m iesięcznie 
z  o d s y ł k ą .

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
3 fr. 50 ctm., 2Va szyi. 70 cm. amer.
Tygodniowo w Krakowie 40 h., 

z dostawą do domu 46 h.

C e n a  n u m e ru  
p o je d y n c ze g o  §  *  *
Reldamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

NAPRZÓD
Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem.

Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396.
Telef on A dm inistracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 116. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy: 
u l. G o łę b ia  L .  2 . I . p .

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: La miejsce wier­
sza petitem 36 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadesłanem 90 b.

Komunikat austryadki.
Wiedeń, 31 października.

Urzędowo donoszą 31 października:
Wschodni teren wojny: Front wojsk genera­

ła kawaleryi arcyksięcia Karola: Kolo Orsowej 
i z drugiej strony południowych gór granicznych  
Siedmiogrodu walka trwa dalej. Podjęte przez 
Rumunów ataki na północ od Csexnohevic i na 
północ od Campohmgu rozbiły się.

Na węgierskiej granicy wschodniej i  w Karpa­
tach lesistych także wczoraj panował stosunko­
wy spokój.

Austro-węgierskie i  niemieckie wojska gene­
rała Falkenhayna wzięły od 10 października 151 
ołicerów i 9920 żołnierzy do niewoli. Łup wyno­
si: 37 dział, 47 karabinów maszynowych, jeden 
sztandar i wiele materyału wojennego.

Front wojsk generała polnego marszałka ks. 
Leopolda bawarskiego: Koło Lipnicy Dolnej za­
jęły wojska niemieckie, a na południe od Brze- 
żan bataliony tureckie, silnie oszańcowane nie­
przyjacielskie pozycye, przyczem w ręku ataku­
jących pozostało 4 oficerów, 170 żołnierzy i 9 ka­
rabinów maszynowych.

W łoski teren wojny: Części frontu Pobrzeża 
znajdują się w ogniu artyleryi i minierek o 
zmiennej sile.

W Tyrolu odparto wśród znacznych strat nie­
przyjacielskich atak batalionów alpinich na Gar- 
dinal w alpach Fassańskich.

Południowo-wschodni teren wojny: U wojsk 
austro-węgierskich nic ważnego.

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

S a m o rz ą d  m ie js k i 
w  K ró le s tw ie  P o lsk iem .

Lublin, 31 października.
Biuro prasow e gen. gubernatorstw a wojskowe­

go donosi: Rozporządzenie generał gubernato r­
stw a wojskowego co do postanow ień o przepro­
w adzeniu sam orządu w m iastach  Kielce, Lublin, 
P io trków  i Radom, jest już przeprow adzone i 
oddane do druku.

Listy wyborców, k tórych  wykończeniem  zaj­
m u ją  się w łaśnie m agistra ty , będą zam knięte w 
połowie listopada i wyłożone publicznie.

Term iny wyborów będą w ten  sposób rozdzie­
lone, że wybory w miastach będą przeprowadzo­
ne jeszcze przed Bożena Narodzeniem, i nowe re- 
prezentacye m iejskie będą m ogły z Nowym Ro­
kiem rozpocząć sw ą działalność.

Skarga kanclerza Rzeszy g obrazę 
czci przeciwko hr. Reveatlowowi.
Jak  donosi „Vossische Z eitung“, wniósł k an ­

clerz Rzeszy w prokurałoryi skargę k arn ą  o 
obrazę czci przeciwko hr. E rnestow i Reven- 
tlowowi.

Obrazy rzeczonej dopuścił się hr. Reventlow 
na ostatniem  zebraniu t. zw. „Niezawisłego ko­
m itetu dla zawarcia niem ieckiego pokoju".

Czytelnicy przypom inają sobie zapewne prze­
bieg tego zebrania, k tóry  przytaczaliśm y w „Na­
przodzie", mianowicie kiedy po pojawieniu się 
wysłannika od H indenburga hr. Reventlow dla 
zatarcia w rażenia jego słów podniósł, że Hin- 
denburg  je s t w prow adzany w błąd fałszywemi 
inform acyam i, przedkładanem i m u przez urząd 
kanclerski.

Dodajemy więc do powyższego przypom nie­
n ia tyle tylko, że hr. Reventlow od jakich 8 lat 
prowadzi dział polityczny w dzienniku „Deutsche 
Tageszeitung" i że należy do liczby zaufanych 
byłego adm irała von Tirpitza.

Wojna światowa.
Ostatnie w ia d o m o ś c i.

R eprezentan t b iu ra  W olffa donosi z Nowego 
Jo rk u  pod datą 26 października: „Bonton T ran- 
scrip t“ ogłasza wiele m ówiący a r ty k u ł w stępny 
w k tórym  znajduje się m iędzy innym i następ u ­
jący ustęp: Z najdujem y się w przededniu  kry­
zysu na Dalekim Wschodzie. Przyczyna tego 
kryzysu nie leży w Am eryce an i w Chinach, lecz 
tylko w Japonii. Japonia zbliża się do zwrotne­
go punktu swoich dziejów,

P ra sa  angielska donosi, iż 300 belgijskich ro ­
botników, k tórzy nie chcieli pracow ać w niem ie­
ckich fabrykach  am unicyi, aresztow ano i -wy­
słano do Niemiec. D w unastu  z tych  robotników, 
staw iających  opór rozstrzelano na m iejscu. Nie­
m iecka p ra sa  kategorycznie tem u zaprzecza.

„Daily Telegrapli" donosi z Aten: N ieuznanie 
rządu  prowizorycznego w  Salonikach i podjęcie 
dyplom atycznych stosunków  z rządem  a teń ­
skim  oznaczają tryumf króla Konstantyna; gu- 
naristów  i o ligarch ii pałacow ej oraz upadek 
znaczenia Venizelistów.

W szystkie stronnictw a parlam en tu  szwedz­
kiego zgodnie oświadczają, że Szwecya pod ża­
dnym warunkiem nie może dopuścić do przewozu 
broni do Rosyi przez Szwecyę.

Klęska Rumunów.
Opróżniony Bukareszt.

W edług bukareszteńskiego doniesienia lyoń- 
skiego dziennika „Progres", B ukareszt jes t w 
zupełności opróżniony. M ieszkańcy B ukaresztu  
u cieka ją  do Jass, gdzie udało się również w ielu 
posłów. Rząd zrezygnował z zam iaru  przenie­
sienia się do Jass. A rsenały bukareszteńsk ie 
będą przeniesione do Jass.

Szczegóły z walk dobruckich.
„Nowosti" piszą o w alkach  o K onstanzę, Me- 

dżidje i Czernawodę, że kaw alerya bu łgarska 
już 24 października przekroczyła Konstanzę, i w 
szybkim  tem pie ścigała wojska rum uńsko- ro ­
syjskie, m imo, że w ojska rosyjskie staw iały  za­
cięty opór.

Załoga nadzwyczaj ważnego p u n k tu  Medżidje, 
k tóry  jest węzłowym punktem  całego frontu , o- 
trzym ała  rozkaz utrzym ać tę  m iejscowość za 
wszelką cenę. Mogłaby ona może odeprzeć gw ał­
towne a tak i nieprzyjaciela, gdyby nagle n a  ty ­
łach jej nie pojaw iła się kaw alerya bułgarska.

B ułgarzy szturm em  zdobyli w ażny skład p ro­
w iantów  i am unicyi w Karamurat.

Czernawoda trzym ała  się bardzo krótko.-Szyb­
kie jej zdobycie uniem ożliw iło przepraw ienie 
większych wojsk przez m ost dunajow y pod Czer- 
naw odą. Część w ojsk została odciętą i m usia ła  
cofnąć się w bagna dobrudżańskie.

N astępnie m ost został wysadzony. N ajw ażniej­
sze jednak  filary  m ostu  zostały tylko n iezna­
cznie uszkodzone.

Rosya pociesza.
„Daily Telegraph" donosi z Rzym u: Rosyjska 

am basada oświadczyła, iż sy tuacya R um unii w 
najbliższym  czasie zm ieni się na  lepsze, w skutek 
środków, przedsięw ziętych przez Rosyę w poro­
zum ieniu ze sprzym ierzeńcam i.

Obawa, iż R um unię spotka los Serbii, jest n ie­

uzasadniona. N ieprzyjacielski sukces przypisać 
należy przewadze arty lery i, k tó ra  już jednak  
niedługo się skończy.

Gdzie jest rosyjska pomoc?
Dzienniki budapeszteńskie piszą, iż b rak  po­

mocy rosyjskiej dla R um unii budzi pow szechną 
uwagę. Pow staje pytanie, czy naczelne dowódz­
two rosyjskie nie udzieliło pomocy R um unii z 
powodu b rak u  potrzebnych rezerw , — czem u 
zresztą n ik t nie w ierzy — czy też z powodów po­
litycznych.

Również charakterystycznem  jest zachow anie 
się floty rosyjskiej, której w spółdziałanie w w a l­
kach pod K onstanzą mogłoby m ieć w ielkie zna­
czenie.

To niepojęte zachow anie się Rosyi w yw ołuje 
nie tylko w R um unii, lecz także i w  innych p ań ­
stw ach en ten ty  silne niezadowolenie. W skutek 
tego w ostan ich  dniach zaczęły znów w Rzymie 
krążyć pogłoski o odrębnym  pokoju  m iędzy Ro­
syą a Niem cam i.

Dla R um unii jedynym  ra tu n k iem  byłoby przy­
bycie z pom ocą silnej arm ii rosyjskiej.

Przyrzeczona przez Rosyan a rm ia  z początkiem  
wojny rum uńsk ie j nie znajdow ała się w B esara­
bii i dotychczas jeszcze nie jest gotową. Rosyj­
skie w ojska posiłkow e w ysłane do R um unii w y­
noszą tylko 250.000, z k tórych  220.000 było w Do­
brudży, a reszta  w Siedmiogrodzie.

Jak  donoszą z Petersburga, m iędzy Rosyą a  
R um unią toczą się rokowania w sprawie pomo­
cy dla R um unii. Rosya m iała  w yrazić gotowość 
w ysłania w iększych m as w ojska do R um unii, 
jednak  pod warunkiem, że Rumunia zrezygnuje 
ze zbyt wielkich koncesyi, przyznanych jej przed 
wybuchem wojny.

„Dień" donosi, iż opady śnieżne w Karpatach 
lesistych przeszkodziły Rosyanom  do udzielenia 
pomocy Rum unom .

Rumnńska kwatera główna.
„Lakal Anzeiger,, donosi, że ru m u ń sk ą  główną 

kw aterę przeniesiono do Moldawy, n a  południe 
od Botuszan, przez co sprzym ierzone kierow ni­
ctwo arm ii chce spowodować zw iększenie w pły­
wu rosyjskiego kierow nictw a arm ii n a  ru m u ń ­
skie kierow nictw o wojsk.

Przygnębiony Herve.
Hervę' pisze w  swym  dzienniku „Victoire" o 

zdobyciu Konstanzy. Można sobie wyobrazić, ja ­
kie rozgoryczenie w śród Francuzów  i innych 
sprzym ierzeńców w yw ołała ta  w iadom ość. Co 
powie teraz król Konstantyn i wszyscy n eu tra li- 
ści greccy? Gdyby nieszczęście ograniczyło się 
tylko do tego, lecz iak  po trafią  odeprzeć- R um u­
ni i Rosyanie dalsze a ta k i M ackensena? Lecz 
jeszcze więcej należy obawiać się armii Falken­
hayna. Co będzie z Bukaresztem, jeśli oba ra­
m iona niem ieckich obcęgów zacisną się?

Rosyjskie koła wojskowe są zdania, iż arm ia 
Dobrudży p rzepraw i się na  d rugą stronę D unaju 
za pom ocą okrętów  i m ostów, i podejm ie walkę 
między- Seretem  a P ru tem . Także siedm iogrodz­
k a  arm ia  ru m u ń sk a  nie u trzym a się na  swych 
stanow iskach.

Kombinacye ministerialne.
„N. Fr. Presse": Jak twierdza, w polskich ko­

łach poselskich rokowania w sprawie utworzenia 
nowego gabinetu zbliżają się już do końca. W so­
botę odbyła się konferencya między drem Koer- 
berem a prezesem Koła polskiego Bilińskim, pod­
czas której dr Koerber informował się o zmienio­
nych sytuacyą wojenną stosunkach Galicyi. Bez­
pośrednio po tej konferencyi prezes Koła polskie­
go telegraficznie wezwał wszystkich członków ko­
misyi parł. na posiedzenie, gdzie miały być oma­
wiane sprawy ekonomiczne, polityczne oraz kwe-
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stya przwrócenia życia parlamentarnego. Pogłoska, 
iż ministrem rolnictwa ma zostać Polak, potwier- 
dza się. Dotychczasowe jednak doniesienia o obsa­
dzenia tego portfelu polegają tyiko na kornbina- 
cyaeb. y

Na pożegnaniu ciała urzędniczego wspólnego mi­
nisterstwa skarbu z dotyczasowytn ministrem skar- j 
bu drem Koerberem wygłosił on przemowę, w której 
oświadczył między innymi, iż jako prezydent mi­
nistrów będzie się starał, aby przedewszystkiem 
złagodzić troski ludności o sprawy żywnościowa.

Jak donosi „Fremdenblatt*, cesarz przyjął wczo­
raj przed południem o godzinie 10 ministra sprąw 
zagranicznych bar. Buriana a o godz. 11 prezy­
denta ministrów dra Koerbera.

„Oesterr. Morgenzeiiung* donosi z W iednia:
Rokowania w sprawie rozdania tek ministeryal- 

nych już się ukończyły a 81 bm. ma nastąpić o- 
głoszenie odręcznych pism cesarza. Jak utrzymują 
koła polityczne, dr Koerber utworzy ministerstwo 
aprowizacyjne, które będzie centralą dla wszyst­
kich istniejących już instytucyj aprowizacyjnych.

,Neue Freie Presse* donosi; Jeżeli w ostatniej 
chwili nie zostaną postanowione zmiany, skład ga­
binetu byłby następujący: Prezydent dr Koerber, 
aprawy w ew nętrzne: drugi prezydent Najwyższego 
Trybunału administracyjnego bar. Sćbwarzenau (je­
szcze nie stanowcze), obrona krajowa; bar. Gaor- 
gi, ośw iata: dr Hussarek, sprawiedliwość; dr Kl8in, 
skarb: dr Marek, handel: Stibral, roboty publi­
czne: bar. Trnka, koleje: generał Schleyer, rolni­
ctwo: hr. Ciam-Martinic, teka dla Galicyi: (zape­
wne Bobrzyński.

„N. Fr. Presse* utrzymuje, że Polacy nie otrzy- 
maj§ żadnej teki (oprócz ministra Galicyi) ze wzglę­
du na spodziewaną reorganizaoyę (Nauordnung) sto­
sunków Galicyi.

Oszustwa wofskowe 
przed sądem.

Kraków , 31 października, 
Mowa oskarżyciela.

Wczorajszy dzień rozpraw y o oszustw a w oj­
skowe przed sadem  potowym  kom endy w ojsko­
wej w Krakow ie w ypełniły mowy oskarżyciela 
wojskowego k ap itan a  p. Żegaraca, oraz obroń­
cy oskarżonego U rygi adw okata  d ra  Seinfelda.

Mowa kap. Ż e g a r a c a  trw a ła  cztery go­
dziny. Część tej m owy w ygłosił p. Żegarac przed 
południem , a zakończył ją  wczoraj wieczorem.

Kap. Żegarac obstaw ał przy kw alifikacyi § 
327 u. k. pow ołując się n a  p rak ty k ę  sądow ą oraz 
stw ierdzoną w inę w szystkich oskarżonych.

Podczas najw iększej w ojny św iatow ej, jak ą  
wogóle dzieje św iata  zn a ją  — m ówił kap. Żega­
ra c  — zasiadło tu ta j 19 oskarżonych o zbrodnię 
przeciwko sile państw a. I w łaśnie w śród w a­
runków , w ym agających indyw idualnych i zbio­
row ych ofiar od w szystkich, święci orgie ja sk ra ­
wy egoizm ludzi, szukających  w łasnej tylko ko­
rzyści. Z K azim ierza rozpoczęło się fałszerstw o 
i rozpowszechniło się po całym  Krakowie.

Kontrolę m iały  n ad  poboram i w ojskow ym i 
w pierwszym rzędzie w ładze adm in istracy jne . 
Niestety, nie wszystkie spełniły  ten obowiązek. 
Gospodarka wydziału Va magistratu krakow ­
skiego zasługuje n a  najsu row szą krytykę, do 
czego zresztą 18-dniowa rozpraw a dostarczyła 
obszernego m ateryaiu . K orytarze m ag is tra tu  
przed oddziałem  w ojskowym  zam ieniły  się w 
praw dziw y „bazar", gdzie dobijano targu . To 
trwało blisko rok, i nikt na to nie zwrócił u- 
wagi.

Mówtł następnie p. Żegarac o winie każdego 
z oskarżonych, a  więc na jp ierw  o w inie Urygi, 
który ze sk ru ch ą  przyznał się do wszystkiego. 
Przy poborach w ojskow ych krakow skich  była 
form alna inwazya obcych pospolitaków. W ieli­
czka, Bochnia, Nowy Sącz, Chrzanów, Oświęcim 
itd. m asowo zgłaszały się tu ta j do poboru, bo, 
jak to agenci głosili, o Krakow ie było „dobrze 
słychać". A w iadom o, co to  znaczyło.

W  dalszym  ciągu m ów ił kap. Żegarac o syste­
mie przekupstw a, upraw ianym  przez „arysto ­
k ra tów  z K azim ierza i przez innych  n iesum ien­
nych ludzi, o głodowych płacach urzędników itd.

W końcu p. Żegarac zażądał dla oskarżonych 
Urygi, Jaskicra, Riesera, Pustka i Szymakow- 
skiego kary z § 328 u. k, w., tj. kary śmierci. 

Przemówienia obrońców,
Po w yw odach kap. Ż egaraca zabrał pierw szy 

głos obrońca oskarżonego Urygi adw okat d r 
S e i n  f e 1 d. S tw ierdził, że nie może być mowy 
o tem , aby całe społeczeństwo lub jego część zor­
ganizow ała się, celem uchylen ia się od pow in­
ności w ojskowej. Ani m ag is tra t k rakow ski, an i j

in n a  w ładza cyw ilna nie tolerow ały oszustw  i 
m atac tw  odosobnionych jednostek. Śp. st. rad ca  
m ag. G oliński ta rg n ą ł się n a  życie tylko dlatego, 
że go niesłusznie przed w ładzą w ojskow ą oczer­
niono.

Społeczeństwo polskie w wysokim  stopniu  od­
dało państw u  podatek krw i, a  żołnierz polski 
świeżą okrył się sławą. M atactw a nie doszły do 
rozm iarów  większych, niż gdziekolw iek indziej.

Uryga kusicielom  dał się unieść. Popełnił n ie ­
w ątpliw ie czyn karygodny, nadużył w ładzy urzę­
dowej w chęci zysku i dopomógł do fałszow ania 
dokum entów  w ojskowych. Zbrodnie te podlega­
ją  jednak  sądom  cyw ilno-karnym  i w żaden spo­
sób, zdaniem  obrońcy, nie m ożna się tu  dopa­
trzeć zbrodni z § 327 u. k. w., tj. zbrodni prze­
ciwko sile zbrojnej państw a.

Nie w yrządzono również szkody operacyom  
wojskowym . K lienci Urygi, to przew ażnie ludzie 
starsi, chorzy, pełniący służbę w k lasie C, n ie ­
zdolni do służby z bronią w ręku , U ryga jako 
człowiek o nieposzlakow anej przeszłości, ojciec 
licznej rodziny, żyjący w nędzy i w alczący co­
dziennie o kęs chleba, zasługuje n a  litość. U ry­
ga nie mógł utrzymać się ze swej głodowej pła­
cy.

Na dzisiejszej rozpraw ie p rzem aw iali w  dal­
szym ciągu obrońcy.

P ierw szy przem aw iał p. P o p i e l ,  obrońca Ja- 
skiera. O skarżeni dopuścili się czynów karygo­
dnych, k tóre stanow ić m ogą jedynie oszustwo 
lub nadużycie w ładzy urzędowej n a  szkodę p a ń ­
stw a. W  końcu podniósł obrońca, że oskarżone­
m u Jask ierow i udow odniono tyłko k ilk a  kon­
k re tnych  faktów , reszta  oskarżenia poległa na 
dom ysłach i przypuszczeniach.

N astępnie zabrał głos obrońca Szymakow- 
skiego d r K. O s t r o w s k i .  K lient jego należy 
do tych, o k tó rym  praw ie n ie było mowy na sali 
w  czasie rozprow y, nikogo nie obciążał, niczyje 
zenania nie zw racały  się przeciwko niem u.

Szym akow ski nie fałszow ał żadnych doku­
m entów, O skarżenie zarzuca dalej Szym akow- 
slciemu, że w ydaw ał n araz  3 legitym acye woj­
skowe zgłaszającym  się stronom . Tłóm aczenie 
się oskarżonego, że nie był dokładnie obeznany 
z treśc ią  obow iązujących przepisów, zasługuje 
całkow icie na  w iarę. Możliwe, że oskarżony nie 
odrzucał zaofiarow anych m u  „załączników" w 
postaci p a ru  koron, jest to  jednak  zupełnie zro­
zum iałem  wobec nędzy i opłakanego położenia 
w  jak iem  się znajdow ał.

Cicero w mowie „Pro Milone" twioi'dzi iro n i­
cznie: „In te r a rm a  silen t leges" (wśród wojny 
m ilczy prawo). Mówca zw raca się do sędziów 
wojskow ych z apelem , ażeby orzeczeniem  swo­
jem  stw ierdzili, iż głos p raw a jes t donośnym  n a ­
w et w czasie wojny, że naw et dziś „non silen t 
leges in te r arm a".

W dalszym  ciągu przem aw iali: obrońca P u d k a  
i B ielesia d r P  f 1 a s t e r, obrońca Sataleckiego 
i G aw lika d r Joachim  G r o s s ,  obrońca Gory- 
czków d r R e i t  e r, wreszcie obrońca Ł azarsk ie­
go d r S t  e i n  s b e rg.

Wyrok zostanie ogłoszony w piątek dnia 3 li­
stopada.

Kronika wojenna.
Nowe zarządzenia Hindenburga. W  głównej 

kom isyi p a rlam en tu  niem ieckiego oświadczył 
przedstaw iciel m in isterstw a wojny, że zarząd 
wojskowy potępia w jak  najostrzejszy sposób 
znęcania się n ad  żołnierzam i. M arszałek polny 
H indenburg w  tym  względzie w ydał nadzw y­
czajne rozkazy, polecające oficęrom, by dbali o 
dobre trak tow an ie  żołnierzy. Zgodnie z inicyar 
tyw ą, wyszłą z rozm aitych stron, aby synów ro ­
dzin, k tóre już strac iły  k ilk u  członków n a  polu 
chwały, używ ano w m niej niebezpiecznych ga­
łęziach służby, m in isterstw o w ojny do życzenia 
się przychyliło i wydało odpow iedni okólnik-

Z teatru miejskiego.
„Pow rót W iosny", now ą kom edyę pióra T.

1 Konczyńskiego, w ystaw ił nasz te a tr  m iejsk i w 
sobotę. Rzeez to n ap isan a  dość zgrabnie, sceni­
cznie w cale ożywiona, psychologicznie pew ną 
ręk ą  ułożona, a więc jest pożądanym  nabytkiem  
dla lżejszego spółczesnego rodzim ego rep e rtu a ­
ru . W adą z p u n k tu  w idzenia techn ik i scenicznej 
je sf do pewnego stopnia to, że u k ład  w zajem nych 
stosunków dwóch osób centralnych — ekscen­
trycznej h rab ian k i i rozczarow anego młodego 
astronom a — jest bardzo prosty  i od pierwszej 
chwili zaraz n a  wstępie w ekspozyeyi sztuki zo­
staje  przez w idza dokładnie u ję ty  i w dalszym

rozw oju przew idziany; ponieważ zaś widz obser­
w uje realizacyę tych zapowiedzi aż w  ciągu 4-ch 
w cale długich ak tów  i m nóstw a psychologizu- 
jących dyalogów (pomiędzy h rab ian k ą  a a s tro ­
nom em ), więc to — m im o trafnego  przedstaw ie­
n ia  ewolueyi uczuć — osłabia ry tm  kom edyowy 
sztuk i — z p u n k tu  w idzenia słuchacza.

N iektóre m om enta w ydają się przytem  m niej 
tra fn ie  skom ponow ane i m niej praw dopodobne: 
np, czytanie h rab iance astronom icznej p racy  o 
lconstelacyi Perseusza; u  au to ra  h rab ian k a  przy­
tem  naw et m yśl astronom a zapładnia now ym i 
pom ysłam i astronom icznym i...

B ynajm niej jednak  nie chcem y — w skazując 
n a  wadę kon stru k cy jn ą  — tw ierdzić, by au to ro ­
wi brakło  pom ysłowości w układzie scen i peri- 
petyj. Owszem, w łaśnie dobrze świadczy o ta len ­
cie au to ra , że um ie — w brew  w ym ienionem u de­
fektow i w zarysow aniu  lin ii kom edyowej — za­
in teresow ać w idza rozw ojem  akcyi i budow ą e- 
pizodów naw et n ieraz — dłuższym  dyalogiem .

Co do dyalogu — szkodzi m u  chw ilam i zbyt 
w padająca  w  oko chęć au to ra  n ad an ia  m u  fra ­
pującej błyskotliw ości. To czyni go nieraz m niej 
n a tu ra ln y m  — według znanej zasady: „Mau- 
m erk t die A bsicht u nd  w ird  verstim m t“...

Dwie w spom niane postacie cen tralne dobrze 
się u d ały  au to row i — więcej zresztą ch a rak te r 
żywej, energicznej, ekscentrycznej, lecz pogłę­
bionej psychologii h rab iank i, niż astronom a; 
w perspektyw ie np. scenicznej stosunek ideali- 
sty-astronom a do głupiej rozpustnej żony m ę­
tn ieje  i sta je  się m niej dla w idza przejrzystym . 
Doskonale przedstaw iony je s t dobroduszny s ta ­
ruszek  — szlachciura m iejski, przyjaciel h ra ­
b ianki; zagrał go (naw iasem  zauw ażym y) p. 
N oskowski doskonale. Z drugorzędnych postaci, 
w w aru n k ach  teatra lnych , s ta je  się konwencyo- 
n a ln ą  figu rą  u ltra-sz lache tny  b ra t i opiekun h ra  
b ianki; s ta je  się jakoś hypostazą m ądrości, przy­
w iązania braterskiego, dobrotliw ej opatrzności, 
natom iast barw  życiowych, cech charak tery sty ­
cznych — jako  żywy człowiek — nie posiada.

Oto parę  uwag, jak ie  nasunęły  się po przed­
staw ieniu , k tóre bynajm niej nie m ają  na celu 
pom niejszenia w alorów  rzeczy scenicznie dobrze 
opracow anej i in teresu jącej.

Dużą rolę h rab ian k i g ra ła  p. Z ahorska — n a ­
ogół dobrze, m iejscam i bardzo dobrze. W ydoby­
cie większej szczerości w  in tonacyach  zapewne 
stan ie  się zadaniem  arty s tk i w dalszej pracy  
nad  pogłębieniem  roli.

KRONIKA.
Kraków, w torek 31 paz'dziernika.

Uregulowanie sprzedaży środków żywności w 
Krakowie. W skutek  rozporządzenia komendy 
tw ierdzy w Krakowie, m ag is tra t zarządza: Skle­
py d la sprzedaży artyku łów  żywności mają być 
o tw arte w dnie powszednie najpóźniej od godz. 
8-ej rano do 7-ej wieczorem z przerwą obiadową 
w czasie od godz. 1—3 po południu . Nie wolno 
ograniczać sprzedaży środków  codziennego za­
potrzebow ania do pew nych godzin.

Każdy kupiec jest obowiązany natychmiast 
po o trzym aniu  tow aru  przygotować go do dro­
bnej rozsprzedaży — sprzedaż tę rozpocząć n a j­
później w dn iu  następnym  i w ykonyw ać ją  bez 
przerw y aż do w yczerpania zapasu.

Sprzedaż ziemniaków w Krakowie. Miejskie 
b iuro aprow izacyjne podaje do publicznej w ia­
domości, że otrzym ało większe tran sp o rty  zie­
m niaków  i sprzedaje je w k ilku  k ram ach  na 
p lacu  Jabłonow skich.

O przymus do pracy w Królestwie. Podaliśmy 
n iedaw no rozporządzenie niem ieckiej policyi w  
w  W arszaw ie, w prow adzające przym us robotn i­
czy. Obecnie ogłasza dy rek to r policyi Glase- 
napp  następu jący  kom unikat:

W  tych  dniach  w ydane rozporządzenie, doty­
czące zw alczania w strę tu  do p racy  osiągnęło już 
ten  dobry skutek?, że w C entrali d la robotników  
w osta tn ich  dniach  zgłosiło się więcej chętnych 
do pracy, aniżeli zgłaszało się przedtem . O ile i 
nadal tak  będzie i chętni do p racy  w dostatecz­
nej liczbie zgłaszać się będą, w takim razie pra­
wdopodobnie będzie można zaniechać zastosowa 
nia zapow iedzianych środków  przymusowych w 
celu przeprow adzenia p rzym usu  p racy  w W ar­
szawie, Leży więc bezwzględnie we w łasnym  in ­
teresie zdolnych do pracy  robotników , którzy 
do tej pory żadnej roboty nie przyjęli, aby tak o ­
wi bezzwłocznie zgłosili się do C entrali, P lac W a 
recki w  celu przyjęcia roboty n a  bardziej ko­
rzystnych W&runhach pracy. P rzym usow a pra- 

, ca robotników  w Niemczech jest tym czasowo 
1 nieprzew idziana.
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W sprawie żydowskiej.
Stanow isko  socya lis tów  w Kró lestw ie .

„Jedność Robotnicza", organ  PPS  w K róle­
stwie, pisze w spraw ie żydow skiej:

Nie chcemy, by ktokolw iek n a  polskiej ziem i 
był upośledzony i w p raw ach  swoich ograniczo­
ny, nie chcemy, by znaczne m asy  ludności ży­
dowskiej czuły się prześladow ane w W olnej Pol­
sce i tęskn iły  do innych  rządów. Z  h isto ry i n a ­
szej i z w alk  o Niepodległość w yciągam y ten  
w niosek, że P olska będzie tylko w tedy silna i 
niezw ałczona, gdy każdy m ieszkaniec jej poczu­
je się w olnym  obywatelem , gdy każdy jasno bę­
dzie w iedział, że wszystko, co grozi niepodległe­
m u  bytow i Ojczyzny, jest zam achem  n a  całą je ­
go egzystencyę, na  jego p raw a i godność ludzką.

Dlatego to uznajem y, że żydzi pow ini być zró­
w nani w praw ach  z rdzenną polską ludością. 
Równouprawnienie powinno być nietylko pra­
wem, powinno ono byś ściśle przestrzegane w 
rzeczywistości.

Żeby rów noupraw nienie było faktycznem , trze 
ba, aby żydzi byli dopuszczani do szkól, do są­
dów i  urzędów publicznych w tej sam ej m ierze, 
co Polacy, pod w arunk iem  oczywiście, że odpo­
w iada ją  ogólnym w ym aganiom .

Aby m ieć całkow ite praw o do w szystkich s ta ­
now isk, nie w yłączając najw yższych, trzeba o- 
czywiście znać należycie język polski, trzeba ca- 
łem  swem  postępow aniem  wykazyw ać, że się 
jest obyw atelem  Polski, p racującym  dla jej do­
b ra  i spełniającym  w szystkie obowiązki, jak ie  
k ra j w łasny n a  n as w kłada.

Na potrzeby dzielnic żydow skich w m iastach, 
n a  szkoły i szpitale itp., pow inny być łożone ta ­
kie sum y, aby w szystkie potrzeby były rów no­
m iern ie  z potrzebam i ludności polskiej za ła ­
twione.

Takie rozstrzygnięcie spraw y zadowolni n a j­
szersze koła żydów; g rupa w ysuw ająca żąda­
n ia  autonomii kulturalnej, strac i w tedy poważ­
niejsze poparcie.

Na czemże jednak  żądan ia  tej grupy polegają?
P rag n ie  ona urzędowego, praw nego i faktycz­

nego równouprawnienia żargonu w całem  życiu 
publiczem . Ż argon m a obowiązywać we wszyst­
kich szkołach żydow skich, m a być zaprow adzo­
ny w sądach, we w szelkich urzędach, naw et w  
ogłoszeniach m iejskich, gdzie tylko żydzi m ie­
szkają  w pew nej ilości.

Przeciw ogłupiającej zwrotce 
o „ukaraniu Niemców",

f I z burżuazyjnego obozu włoskiego odezwał 
ssię w końcu n a  łam ach  „Corriere d 'I ta lia “ głos 
jk ry ty k i przeciw ko powyższem u nonsensowi, bę- 
Jdącem u ulubioną fan faronadą p rasy  francuskiej 
i  wogóle koalicyjnej — pow tarzaną przy pub li­
cznych w ystępach i przez m in istrów  koalicy j­
n y ch .

Głos ów podniósł przyw ódca klerykałów  wło­
skich  m arg rab ia  Crispolti.

C rispolti, sn u jąc  w nioski z dom niem anego 
zw ycięstw a (?) koalicyi pow iada: P ierw szym i
w aru n k am i zabezpieczenia trw ałego pokoju  m u­
szą być — stw orzenie takiego stanu , któryby 
w ojny rew anżow ej nie czynił spraw ą honoru  
Niemiec, a k tóryby  n a to m iast spowodował ta ­
kie przesunięcie sił w Niemczech, iżby tenden- 
cye m ilitarystyczne napo tykały  tam ę.

Co do pierw szej tezy pow ołuje się Crispolti na  
B ism arka, k tó ry  po ro k u  1866 obszedł się był z 
A ustryą  w sposób bardzo oględny, i z tego w y­
niósł następn ie swoje najw iększe sukcesy.

Przeciw nie postąp ił był Napoleon I. z P rusam i-
P ru sy  w  r. 1806 zostały przez N apoleona tąk  

zm iażdżone, jak  Niem cy dzisiejsze przez nikogo 
zm iażdżonem i nie m ogłyby zostać. N apoleon też 
zwycięstwo swoje trak to w a ł jako  karę  względem 
P rus. I w rezu ltacie  P ru sy  zdołały w niew iele 
la t  później nie tylko przyjść do siebie przy pom o­
cy sojuszów, ale za doznane upokorzenia w nio­
sły do swego rew anżu  tyle pasy i i rozgoryczenia, 
że B luecher, gdyby Napoleon w padł był w  jego 
ręce, kazałby go był rozstrzelać. Pom ijam y tu  
praw ie — kw estyę trafności „argum entu  napo­
leońskiego". P o lityka N apoleona zahaczyła się 
była zgubnie o złudę jed n an ia  się z Rosyą i nie 
w ysunięcie przeto w pełni spraw y polskiej — 
chodzi nam  o dalsze wywody Crispoltiego,

Zwalczanie m ilitaryznm  pruskiego„środkam i 
zew nętrznym i", wedle propozycyi Lloyda Geor-

Takiego żądan ia  nie uzna żadne stronnictwo
polityczne, żaden odłam  opinii polskiej. Św iado­
m y p ro le ta ry a t polski rów nież go uznać nie 
może.

Mając poczucie odpowiedzialności za losy ca­
łego narodu , soeyaliśoi polscy nie zgodzą się na 
to, aby przez wprowadzenie żargonu kraj nasz 
s trac ił wyraźny i niewątpliwy charakter polski.
Żargon może m ieć praw o obyw atelstw a w in- 
sty tucyach  ży d o w sk ie j z w łasnych środków  spo 
łeczeństw a żydowskiego u trzym yw anych (o ile 
ono sam o uzna to za stosowne), może być dopu­
szczony jako  język pomocniczy tam , gdzie oka­
że się to  niezbędnem  ze względów użyteczności 
publicznej (np. w szkołach początkowych dla 
dzieci żydowskich, zanim  nauczą się one n ale­
życie języka polskiego), ale językiem  urzędo­
wym  nigdy się u  nas nie stanie.

Obowiązkiem i potrzebą życiową każdego ży­
da, m ieszkającego n a  polskiej ziemi, jes t znać 
język polski. Ponieważ powszechne, obowiąz­
kowe i  bezpłatne nauczanie będzie jedną z pier­
wszych reform w wolnej Polsce, dla samych ży­
dów zniknie potrzeba porozumiewania się w żar­
gonie z władzami, czytania żargonowych obwie­
szczeń lub wezwań.

Ż adna instytucya, w której świadomi robo­
tnicy się znajdują, nie powinna mieć ograni­
czeń wyznaniowych, czy to przy przyjm ow aniu  
członków, czy też przy obsadzaniu  w ażniejszych 
stanow isk-

S tarać  się, aby jak  najdale j poszło to zbliżenie 
to zadośćuczynić palącej potrzebie p ro le ta ry a tu  
— w spólnej, jednolitej klasow ej akcy i wszyst- 

j k ich pracujących  i w yzyskiw anych, to wzma- 
j eniać siły  polskie i u łatw iać dopływ nowych za­

sobów' i środków  do naszego życia, to niszczyć 
przesądy antysem ickie, przeszkadzające często 
najpow ażniejszej akcyi m as ludow ych przez od­
w racanie ich uw agi w stronę żydowskiego n ie­
bezpieczeństwa.

Dlatego w skazanie prak tyczne powinno być 
tak ie : zwalczać nacyonalistów  żydowskich, ró- 
w nem  praw em  i  całkow item  zaufaniem  darzyć 
tych, którzy  wspólnie z nam i p racu ją , trak tow ać 
przyjaźnie i przyciągać dla prac i ideałów  pol­
skich najw iększe m asy, k tóre dalekie są od k u l­
tu ry  polskiej, ale nie m ają  żadnych w rogich dla 
nas skłonności.

ge, jest, jak  podkreśla Crispolti, rzeczą zgóry 
fałszywie pom yślaną.

Crispolti stw ierdza, że tak ie  przeobrażenie do­
konać się może jedynie w łonie sam ych Niemiec. 
Na to zresztą w skazu ją obrady p arlam en tarn e  

I w  Niemczech, św iadczące o tem , że dziś już u ja- 
! w niłaby się głęboka zm iana odnośna w psychi 
| ce niem ieckiej, gdyby nieprzyjaciele państw a 

niem ieckiego nie usiłow ali sprow adzić jej gw ał­
tem .

Ja k  długo tak ie  przeobrażenie — pisze Cri­
spolti — należeć będzie do p rogram u „m iędzyna­
rodowego u k a ran ia"  Niemiec, dopóty naw et so- 
cyaliści niem ieccy, k tórzy  stanowczo żąd ają  ści­
śle parlam en tarnego  u stro ju  oraz wszelkich 
środków  dla złagodzenia m ilitaryzm u — będą 
podejm ow ali tylko akcyę platoniczną, gdyż nie 
są oni skłonni popierać spraw y n ieprzyjaciel­
skiego oręża. •

P rzytoczyliśm y tu  za „Frankf. Ztg." główne 
linie rozum ow ania Crispoltiego.

T rzym ają się one szablonu koalicyjnego o ty ­
le, że przystosow ane są do widoków przew agi 
koalicyi nad  Niem cam i. Ale przy jm ując tak i n a ­
w et k ą t w idzenia, Crispolti w ykazuje w ogól­
nych zarysach  słusznie, iż prow okacyjne d ra ­
żnienie przez koalicyę Niemiec jes t czynem bez­
m yślnym , k rępu je tam  w łaśnie narazie  ewolu- 
cyę, k tó rą  niby chce spowodować i, czego Cri­
spolti nie dopow iada, konsoliduje wszelkich 
„szarfm acherów ".

Aie w łaśnie fak t, że założenie Crispoltiego, 
jako  „zwycięskie" nie zraża doń czytelnika koa­
licyjnego, żądnego w d ru k u  zw ycięskich progno­
styków, dodaje w agi popularyzatorskiej jego 
wywodom — rozum ie się wcale nie jak im ś ge­
nialnym , ale m ającym  to do siebie, że nie wy­
w raca ją  logiki na  opak, jak  to przy w zm iance 
o N iem cach dzieje się zwykle pod piórem  publj- j 
cystów koalicyjnych.

Głosy prasy z  tamte; 
strony frontu.

Endecy agitują przeciwko niepodległości Polski.
Jak  przez Sztokholm  donoszą, a r ty k u ł gene­

ra ła  B abiańskiego w „Birżewyja W iedom osti", 
ośw iadczający się przeciw  au tonom ii polskiej 
w  ram ach  Rosyi, a proklamujący zupełną nieza­
leżność Polski, je s t ciągle przedm iotem  polem iki 
w prasie  polskiej. B abiańsk i w  artyku le  swoim 
pow ołał się n a  opinię k ra ju , k tó ry  w yraźnie 
przem ów ił w  deklaracyi w arszaw skiej Rady 
m iejskiej. W yw ody B abiańskiego i sposób, w  ja ­
ki uzasadn ił swoje poglądy, wywołały n a  szpal­
tach  „Gazety Polskiej" i „Spraw y Polskiej" 
gw ałtow ne a ta k i i napaście pod adresem  em i­
gracyi starszej, jak  też i pod adresem  k ra ju . „Ga 
zeta P olska" zaryzykow ała naw et tw ierdzenie, 
że niepodległościowcy piotrogrodzcy stoją na 
żołdzie niemieckim (!) a  celem ich jest wywoły­
w anie nieporozum ień m iędzy P o lakam i a Ro­
syą. Metody endeckie, stosowane w k ra ju , po­
w tarzają  się bez zm ian  w Rosyi.

Z  powodu insynuacy i endeckich pisze „Ku­
ry e r Nowy" z 10 października:

„W ytw arza się tym  sposobem rozłam  — nie 
pomiędzy dwom a odłam am i em igracyi, bo to 
byłaby jeszcze rzecz najm niejsza  — lecz między 
jednym z tych odłamów a krajem. Mści się te ­
raz ta  chęć dogodzenia tem u, co się podoba n ad  
Newą, bo w tej chęci doszło się już do przesady 
i — n ad  Newą przesta ją  się już podobać te  m dłe 
sm akołyki, k tó re wciąż się jeszcze p reparu je .

Jest to cos, co pozostanie w  historyi, ale jako 
ślad  n iezm iernie sm utny: ten  fakt, że zasadni­
czą n iepopularnością cieszy się, niechętnie jest 
witana idea, k tó rą  k ra j jest przejęty, którą, jako  
w iarę sw ą w yznaje i głosi. P om ija się ją, prze­
m ilcza, ukryw a, a  gdy się zdarzy sposobność, 
dyskredytuje.

K raj nie będzie czuł i m yślał — według w ska­
zań polityków  nadnew skich a im  — do głowy 
uje przychodzi, że trzeba się liczyć z postaw ą 
k ra ju" .

*
W ychodzący w Piotrogrodzie tygodnik  „Pro­

m ień Poranny", pisze w num erze trzecim :
„Z powodu w ystąp ien ia p. A. Babiańskiego, 

k tóry  na  łam ach „Birżew yja W iedom osti" szcze­
rze i w yraźnie wypowiedział, że Polaków  może 
zadowolnić tylko wolność całkow ita, zaw rzało 
i zakipiało w kociołku endeckim . Chodzi nam  o 
podkreślenie tego arcyzabaw nego tonu, jak im  w 
tragicznych zaiste w arunkach  n asi dyplom aci z 
w łasnej nom inacyi przem aw iają. „Nie jes t to  na  
porządku dziennym  — piszą oni — czego Polacy 
chcą, lecz to, co w danych w arunkach  może być 
zrobione", i u

Tym m aniakom  politycznym  wciąż się jesz­
cze w ydaje, że oni coś „robią" i  coś „zrobić" m o­
gą. I nie chcą pogodzić się z tem , że to, co będzie 
w spraw ie polskiej zrobione, stan ie  się m im o 
nich, nad  nim i!

Fantazye pokojowe.
„Warunki1* pokoju rosyjsko-niemieckiego.

„B erner T agblatt" przyniósł — jak  sam  zape­
w nia — inform aeye z „wiarogodnego źródła" w 
spraw ie podstaw  niem ieeko-rosyjskiego pokoju 
odrębnego.

Kto jednak  jest owem m iarodajnem  źródłem  
inform acyjnem , cytow any organ  szw ajcarsk i nie 
podaje. Sym patye niem ieckie „B erner Tageblat- 
tu "  i jego stosunki z kołam i niem ieckiem i, każą 
się dom yślać źródła jego inform acyi. Owe rze ­
kome podstaw y odrębnego pokoju niem ieeko- 
rosyjskiego, podane przez dziennik szw ajcarski, 
są następu jące:

1. Rosya rezygnuje ze swych aspiracyj na Bal- 
kanie i z Konstantynopola. W zam ian za to n a ­
leży jej p rz y z n a ć  otwaroie Dardaneli dla h an d lo ­
wych X wojennych okrętów.

2. K w estya finansow a zostanie rozw iązaną 
przez obopólne zrezygnowanie z odszkodowania 
wojennego.

3. Rosya otrzyma Bukowinę i  Galicy*: wscho­
dnią z tem i okolicam i włącznie, gdzie ludność 
ru siń sk ą  przeważa. Od R um unii o trzym a Rosya 
Mołdawię (Unia graniczna m niej więcej Gałacz- 
Fokszani).

4. Rosyą ustępu je n a  rzecz Niemiec pew ną 
część Kurłandyi i Litwy. Królestwo Polskie przy 
łączone zostanie do Austryi i wraz z Galicyą u- 
tworzy trzecie państwo tria listyczne monarchii 
habsburskiej (Austrya, Węgry i Polska). Arjne-
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ma wraca do Rosja', która otrzymuje nadto wol­
ny dostęp do morza Perskiego.

5. T urcya o trzym a odszkodowanie w form ie 
zw rotu Egiptu. K anał suczki dostanie się pod 
zarząd m ocarstw  centrlnych  jako środek rep re ­
syjny wobec Anglii.

6. B u ł g a r y a  otrzym a te tery torya, do k tórych 
rości sobie pretensyę, a więc Dobrudzę, Mace­
donię, południow ą Serbię i Saloniki. Co do tych 
ostatn ich  to decydującem  będzie jeszcze stano­
wisko Grecyi wobec B ułgaryi.

7. G r e c y a  w razie zachow ania swej n eu tra l­
ności o t r z y m u j e  E p i r .

8 . A l b a n i a  z n ó w  o d z y s k a  s w o ją  s a m o d z ie ln o ś ć .  
S e r b ia ,  C z a r n o g ó r a  i  z m n ie js z o n a  R u m u n i a  p o ­
z o s ta n ą  s a m o d z ie ln e m i ,  jednak  pod p ro tek to ra­
tem  A ustryi. N a wypadek, gdyby Rosya nie by­
ła  w stan ie  w ypełnić swoich finansow ych zobo­
w iązań względem  Francyi, to N iemcy z gotowo­
ścią pospieszą jej z pom ocą pieniężną.

W  powyższem zestaw ieniu fan tazya au to ra  łą ­
czy się ze zręcznem  kom binow aniem  ogólnie zna 
nych faktów .

Z komunikatu niemieckiego.
Berlin, 31 października. 

Urzędowo donoszą 30 października:
Z a c h o d n i  t e r e n  w o j n y :  G rupa w ojsk następcy 

tronu  księcia R uprech ta baw arskiego: Na w ie­
lu  m iejscach fro n tu  na  północ od Sommy ogień 
nieprzyjacielski, n a  k tó ry  silnie odpow iadaliś­
my. Podczas a ta k u  z lin ii Lesboeufs-M orval u- 
dało się nieprzyjacielow i swe m iejsce w ta r­
gnięcia w naszych najprzedniejszych okopach 
na wschód od Lesboeufs w k ie ru n k u  południo­
wym  w  niew ielkiej m ierze rozszerzyć. Na wszyst 
k ich  innych  p unk tach , n a  których nieprzyjaciel 
się posunął, został naszym  ogiem zaporowym 
krw aw o odparty.

Na południow ym  brzegu Somm y za ją ł pułk  
piechoty n r  359, złożony z Berlińczyków  i B ran- 
denburczyków, szturm em  w ponow nym  a ta k u  
La M aison Sonnette i ciągnące się s tam tąd  fran ­
cuskie pozycye. A tak przygotow ała skutecznie
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n a p  b p  m szycia
Pathefonów, Gramofonów i wielki wybór płyt 
Części składowych do maszyn 
Latarki karbitowe i elektryczne 
Aparaty fotograficzne i przybory do tychże

ulica Kościuszki.
Z maszyii sprowadzonych od firm y p. Jozefa K ukul­

skiego w  Jaśle, dziewczęta, które odbyły kurs szycia w 
Górnie są bardzo zadowolone, prosiły mię w ięc, by tą 
drogą rzetelnemu i sumiennemu dostawcy podziękować. 

Górno, p. Sokołów, 28/V. 1916.

Helena Rybianka, nauczycielka.
ą a a o Q o a o a a D a a o a D O Q a i j a a a a D Q i
□  RZĄDOWO UPRAWNIONA §
g  FABRYKA WÓD MINERALNYCHŚZTU- g  
□ CZKYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH P
Łm? | jl
□  pod-firm ą

§ f(. Rżąca i Chmorskl |
w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 go

O
“  w yrabia-pod kontro lą  kom isyi przem ysłow ej Tow arz. P  
“  Lek. k ra k . polecone przez toż Tow arz. W O D Y  O  
“  MINERALNE, odpowiadające składem  chem icznym  O

“  pisu P rof. Jaw orskiego.— Sprzedaż częściowa w  apte- P  
g  kach  i  d rogu eryach .—  C enn ik i na  żądanie f ra n k o .: P

Administracya „Naprzodu"
poszukuje

chłopców i  dziewcząt
w godzinach od 6—8 wieczorem 

do roznoszenia dzienników.
Zgłoszenia przyjm uje się w Adm inistracyi „Na- 

przodu“, ulica D unajewskiego L. 5.

a rty lerya, p o p arta  doskonale przez lotników  
obserw acyjnych. W zięto do niewoli 412 jeńców 
w tem  15 oficerów.

G rupa w ojsk niem ieckiego następcy tro n u : Na 
południow o-w schodnim  froncie V erdun trw a 
dalej w alka działowa.

W s c h o d n i  t e r e n  w o j n y :  F ro n t wojsk generała 
polnego m arszałka  księcia  Leopolda baw arsk ie­
go: Masowy szturm , przygotow any najsiln ie j-
szem zużyciem  am unicyi, ruszył n a  nasze pozy­
cye n a  zachód od P ustom yt i w krótce potem  ta k ­
że n a  wschód od Szelwowa. Oba a tak i rozbiły się 
w śród krw aw ych s tra t w ogniu obronnym .

F ron t wojsk generała  kaw alery i arcyksięcia 
K arola: W  K arpatach  lesistych i w  sąs iad u ją ­
cych na południe w ęgięrsko-rum uńskich  górach 
granicznych, pom ija jąc działalność patrolow ą, 
panow ał przy deszczowem pow ietrzu spokój.

Na południow y wschód od przełęczy Czerwo­
nej W ieży rozszerzono sukcesy poprzedniego 
dnia, odniesione przez strzelców hanow erskich 
i m ekłem burskich. K ilka zacięcie bronionych 
ru m u ń sk ich  pozycyj górskich wzięto szturm em . 
Z osta tn ich  w alk  sprowadzono w tej okolicy ja ­
ko jeńców 13 oficerów i przeszło 700 żołnierzy.

Na południow y zachód od przełęczy Szurduk 
odparli R um uni w ty ł jedną z naszych bocznych 
kolum n.

B a ł k a ń s k i  teren  w o j n y :  Grupa' wojsk generała 
polnego m arsza łka  M ackensena: W  północnej
części Dobrudży zn a jd u ją  się nasze ścigające 
oddziały w kontakcie z ro sy jską piechotą i ka- 
w aleryą.

F ro n t m acedoński: Po silnem  przygotow aniu 
a rty le ry i w ykonały wczoraj w ojska serbskie i 
francusk ie nad  Czerną, naprzód na w ązkich, 
potem  n a  szerokich odcinkach, k ilk ak ro tn ie  a- 
tak i n a  pozycyt niem ieckie i bułgarskie. A tąki 
w ogniu zaporowym , a  n a  północny w schód od 
Velasiela przy pomocy przeciw uderzenia speł­
zły zupełnie n a  niczem. Tak sam o udarem nio­
nym i były a tak i n ieprzyjaciela koło K em ali i 
G radesni.

Pierw szy generalny  kw aterm istrz: L udendorff•

Z miasta I z kraju.
Zam ów ienia na  kalendarze kieszonkow e z  n o ­

t e s e m  n a  r .  1 917  przyjm uje A dm inistracya „Na­
przodu". Osobny dział, poświęcony spraw om  ko­
lejarzy. Bliższe szczegóły w in sera tach  „N aprzo­
du" na ostatn iej stronicy.

O d z n a c z e n ie  w  L e g io n a c h  p o ls k ic h .  Cesarz 
udzielił zezwolenia, aby w yrażono najw yższe po­
chw alne uznan ie pułkow nikow i legioowem u Bo­
lesławow i Boji, kom endantow i jednego z pułków  
Legionów polskich.

Koncert Klary Musil i Czop-Ucnlaufowej w sta­
rym teatrze. M iło ś n icy  starych mistrzów będą mieli
sposobność usłyszenia ich utworów w doskonałem 
wykonaniu na koncercie w dniu 6 listopada b. r. 
w sali starego teatru. W  koncercie wystąpi świe­
tna śpiewaczka wiedeńska Klara Musil, b. prima- 
donna opery ludowej. Rodzaj głosu artystki skie- 
:ował ją ku dawnym utworom, dającym więcej 
pola do popisu koloraturze, a niezwykły talent 
odtwórczy pozwolił jej dojść do wirtuozostwa w 
subtelnej interpretacyi Mozarta, Meyerbeera i in­
nych. Obok sopranistki wiedeńskiej wystąpi znana 
pianistka Klara Czop-Umlaufowa. Cały dochód z 
koncertu przeznaczony na cele Opieki wojennej.

Nieład przy piekarni. Donoszą nam: Dziś rano 
z powodu braku polieyanta przy piekarni- Kwia­
tkowskiej przy ul. Zwierzynieckiej powstał natłok, 
skutkiem czego nie otwarto piekarni, obawiając 
się o szyby wystawowe.

Poczta połowa. Ruch pryw atnych  pakietów  zo­
sta ł do poczty polowej n r  168 dopuszczony, n a ­
tom iast do poczty polowej n r  39 w strzym any.

2 kuchni obywatelskich. Spis potraw:
Środa: Obiad: Zupa grochowa, ziemniaki, kapu­

sta, potrawka z baraniny. Kolacya: Kasza ze słoniną.
Czwartek: Obiad: Barszcz litewski na kościach, 

ziemniaki, gulasz wolowy. Kolacya: Jarzyna z po­
trawą mięsną.

Repertuar teatru im. J. Słowackiego.
W torek: „Powrót w iosny".
Środa po południu: „Młynarz i jego córka"; wieczór: 

„Przed ślubem".
Repertuar teatru ludowego miejskiego.

W torek: „Dwaj m alcy".

W  p ierw szych  dn iach listo p a d a  1916 r. w yjd z ie  |

K A L E N D A R Z Y K I  
K I E S Z O N K O W Y  |

Z N O T E S E M  |
N A  R O K  1917

w raz rozm aitym i przepisam i w  sp raw ie  w sparć  inwa- 
lidow ych, p r z e p i s a m i  p o c z t o w y m i  i rozm aitem i 

objaśnieniam i

Osobny dział poświęcony d la  k o ls ja rz y :
Artykuł przeglądowy p. t.: Organizacya centralna w la­
tach 1914-1918. —  Tabele dla zapisywania turnusów. 
Zapiski dla personalu maszynowego. —  Tabele dla po­

borów i potrąceń.

Cena 1 K. — Odsprzedawcom 25% rabatu.
Wysyłka tylko za zaliczką lub za poprzedniem 
nadesłaniem gotówki do Administracyi „Na­
przodu", w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5.
Zam ów ienia bez nadesłan ia  z góry  należytości nie 
będą stanowczo uwzględniane. P osyłając  należy tość  
w raz z p ren u m era tą  należy to  uw idocznić n a  od­

cinku przekazu lub czeku.

Na przesyłką 1 kalendarza można nadesłać 
należytość 1 Kor. markami.

O p ła ta  p o r ta  10 hal. za w ysyłkę 1 kalendarza .

llynony MUb
i korespondent polsko-niemiecki 
poszukuje wleszornego ząjęcia.
Łaskaw e zgłoszenia pod Z. 
przyjm uje Biuro ogłoszeń Fe­
liksa Stattera, Kraków ,. Go­

łębia 2.

Zdolny rzeźbiarz
s n y c e rz

potrzebny do w ykonania ro­
bót snycerskich na 6 tygodni 
Zgłoszenia: S to la r n ia  m a ­

s z y n o w a  N o w y  S ą c z .

Kilku chłopców
do praktyki monterskiej po­
szukuje firm a J. M e i s e l s ,  

Karm elicka 3.

uli b. nftlm .Ai.

ZMIANA LOKALU.
Biuro i skład nasz przeniesiony został

z ul. W ie iop o le  l  7
nar

ul. Sw. Jana i. 3.
BRACIA R0LNICCY

Telefon 2393. Adres telegr. dotychczasowy: „RACYA“.
"ęti"

Oo sprzedani a
t a r t a k  z wszystldm i przybo- 
rami w  dobrym stanie, że­
lazny fóll, gater (może być 
na wodę albo na maszynę) 
pełną siłą lub pojedynką z 
wolnej ręki za przystępną ce­
nę. Bliższa wiadomość Fran­
ciszek Lenik Krościenko ni- 

żne p. Krosno.

M l i i  w Wiedniu
okazyjnie w iększą ilość towa­
rów:  sukna, aksam itu, jedw a­
biu, sprzedaję je  po cenach 
przystępnych lub wykonuję 
po takowych, lub z przynie­
sionego m ateryału, na zamó­
w ienie bluzki, suknie, szla­
froki, halki i t. p. Keh, ulica 

Starowiślna L. 36, II. p.

Gruszki zimowe
zwane

s z a r e  b e ry  c e s a r s k ie
w ysyła za zaliczką w  różnych 
ilościach najmniej jednak 5 kg 
po 2 K  kilo wraz z przesyłką 

i opakowaniem 
Z .  K A N N Y T K IE W IC Z , J a s ło  

R y n e k , d r u k a r n ia .

DOBRE APARATY 
do golenia i strzyżenia.

I. jakości brzytw a ze sre­
brnej stali K. 2‘— ,
4'— . Aparaty do golenia  
z ostrzami kor. 2'— , 3‘— , 
Podwójne ostrze rezerwo­
w e za tuzin K. 3'50, I. ja­
kości aparaty do strzyże­
nia K. 7'50, 8'50. W ym ian a  
dozwolona lu b  zwrot pie­
niędzy. W ysyłka za pobra ­
niem lub poprzednim nade­
słaniem należytości, przez
c. i k. nadwornsgo dostawcę 

K A N N S K O N R A D  
Dom  w y s y ł k o w y  BrUx 
Nr. 136G (Czechy). G łów ny  
katalog darmo i  opłatn ie.

Pokój umeblowany
z elektrycznem  oświetleniem 
i łazienką jest do wynajęcia, 
Konarskiego 31, za parkiem 

Krakowskim .

M  celujący z W. Mj i k
poszukuje C ekcyi, specyalista 
z łaciny i graki. Łaskawe zgło­
szenia pod „Uczeń" przy jm u je  
Dział Inseratowy „Naprzodu", 

Kraków, ul. Gołębia 1. 2.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. —  Redaktor odpow iedzialny: Maryan Pyrzowski.

S S f E iS J ra lE llE J lH jE i

P anna
z ukończoną szkołą h an ­
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja ­
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M. P. przyjm uje ad­
m inistracya „Naprzodu" 

Dunajew skiego 5.

IslEsKislEallsiEslEsllallsl
Drukarnia Ludowa, Kraków, D unajew skiego 5 (Telefon 1310).


